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KIE­DYŚ 

Wicek pa­trzył w dół, od­dy­chał głę­bo­ko i mia­ro­wo. Jego klat­ka pier­sio­wa na­pi­na­ła się jak u gla­dia­to­ra albo za­pa­śni­ka, któ­ry ma wyjść na are­nę i sto­czyć wal­kę. Może zo­stać po niej bó­stwem i gwiaz­dą lub skoń­czyć z roz­bi­tą czasz­ką czy zła­ma­nym kar­kiem. W dole wi­dział wodę po­ły­sku­ją­cą w świe­tle księ­ży­ca i w bla­sku ognia. Wi­słą pły­nę­ły wian­ki ze świecz­ka­mi, a na na­brze­żu, chy­ba spod knaj­py Pod Ret­ma­nem, ktoś wy­strze­lił fa­jer­wer­ki. 

Jesz­cze raz na­brał po­wie­trza, jak­by chciał zła­pać wła­ści­wy rytm, stać się per­fek­cyj­nym me­cha­ni­zmem, któ­ry obie­rze wła­ści­wą pa­ra­bo­lę lotu. Bo to miał być lot, a nie zwy­kły skok. Nie o wy­so­kość tu cho­dzi­ło, choć z pew­no­ścią na wi­dzach ro­bi­ła wra­że­nie. Waż­niej­sze było, by sko­czyć tak, żeby mi­nąć rufę bar­ki, o nic nie za­cze­pić i wejść do wody. 

Po­czuł dreszcz emo­cji, a może na­wet krę­pu­ją­ce­go stra­chu. Sto­py na me­ta­lo­wym ką­tow­ni­ku ścier­pły, chciał zmie­nić ich po­zy­cję, dać im od­po­cząć, bo nie był jesz­cze go­to­wy, bo mu­siał od­wlec to, co nie­uchron­ne. Wcze­śniej za­le­d­wie chciał, a te­raz mu­siał, choć w ogó­le nie miał ocho­ty ska­kać. Gdy­by jed­nak nie sko­czył, zo­stał­by wy­szy­dzo­ny, stał­by się po­śmie­wi­skiem i fra­je­rem po­cząt­ku lata, a może na­wet ca­łych wa­ka­cji. 

Spoj­rzał na tłu­mek lu­dzi. Czy już się śmie­ją i szy­dzą? Prze­stą­pił z nogi na nogę, buj­nę­ło nim, lecz za­miast ła­pać rów­no­wa­gę, wy­bił się i po­le­ciał, szy­bo­wał ni­czym ptak, jed­nak spadł jak ka­mień, pla­snął o wodę, po­czuł ból i pie­cze­nie, za­szu­mia­ło mu w gło­wie i wszyst­ko sta­ło się jed­nym wiel­kim bul­go­tem. Po­szedł na dno, lecz roz­pacz­li­wie wy­szarp­nął się w górę. Jego gło­wa wy­sko­czy­ła na po­wierzch­nię, wi­dział fa­jer­wer­ki na nie­bie, przed no­sem prze­pły­nął mu wia­nek ze świecz­ką, a fe­raj­na na brze­gu wi­wa­to­wa­ła. Chciał im po­ma­chać, szyb­ko jed­nak zmie­nił pla­ny, bo po­rwał go nurt, więc za­miast wy­dać trium­fal­ny okrzyk, wrza­snął z roz­pa­czy. 

Coś pły­nę­ło w jego stro­nę, ko­nar, ka­wa­łek drew­na, a może frag­ment sta­rej ło­dzi. Zła­pał się tego, żeby nie pójść pod wodę – był jak spła­wik, któ­ry cią­gnie wiel­ka ryba. Na­gle po­czuł się jak na ka­ru­ze­li, któ­ra prze­mie­ni­ła się w le­jek. Wir ob­ra­cał nim i wcią­gał w głę­bi­nę. Wciąż sły­szał gło­sy nio­są­ce się od brze­gu, jed­nak nie były to już bra­wa, tyl­ko po­płoch. Świad­ko­wie suk­ce­su sta­li się świad­ka­mi tra­ge­dii. 

Wi­cek wal­czył o ży­cie i z każ­dą se­kun­dą uświa­da­miał so­bie co­raz wy­raź­niej, że to wal­ka prze­gra­na. Wtem po­czuł strasz­ny ból, to ktoś po­cią­gnął go za wło­sy, a po­tem ja­kaś ręką wy­mie­rzy­ła mu po­li­czek. Cią­gnię­to go i szar­pa­no. 

Ktoś po­lał go wodą i usły­szał: 

– Ryb­ski, ode­zwij się, Ryb­ski, kur­wa, otwórz oczy, to ja Cie­cha­niak! Ryb­ski!

Co się wła­ści­wie sta­ło? Le­ciał, po­tem ude­rze­nie, woda, chy­ba w od­da­li był most, ale któ­ry, Kier­be­dzia czy Po­nia­tow­skie­go? Wszyst­ko go bo­la­ło, w gło­wie ka­lej­do­skop, jak­by sie­dział na ka­ru­ze­li wi­ru­ją­cej w za­wrot­nym tem­pie. Sły­szał gło­sy, przed ocza­mi prze­la­ty­wa­ły mu ob­ra­zy: lot do wody, Wi­sła, wian­ki, ognie na nie­bie, pe­tar­dy... Po­chy­la się nad nim Ma­niek Cie­cha­niak, wy­cią­ga go na brzeg, ma na so­bie bia­łą mo­krą ko­szu­lę ob­le­pia­ją­cą ra­mio­na i tors. Wi­dział jego mo­kre wło­sy, z któ­rych spły­nę­ła bry­lan­ty­na i te­raz opa­dły mu na twarz. To Cie­cha­niak czy pro­wa­dzą­cy prze­słu­cha­nie ge­sta­po­wiec? Czas, miej­sce, lu­dzie, zda­rze­nia, wszyst­ko się wy­mie­sza­ło. Wo­kół znie­kształ­co­ne dźwię­ki, krzy­ki, roz­ma­za­ne świa­tła, a w gło­wie jak echo wy­brzmie­wa­ją sło­wa: „Krew bę­dzie pły­nę­ła rynsz­to­ka­mi”... Czuł, że ba­lan­su­je na kra­wę­dzi pie­kła i rze­czy­wi­sto­ści, za­gu­bio­ny w bli­żej nie­okre­ślo­nym punk­cie swo­je­go ży­cia. 









PO LA­TACH

Kiedy do Win­cen­te­go Ryb­skie­go do­tar­ło, gdzie jest i co się z nim dzie­je, nie po­my­ślał o tym, co bę­dzie. Bo to, co mia­ło być, nie ma­lo­wa­ło się w szcze­gól­nie in­te­re­su­ją­cych bar­wach. Przy­szłość bę­dzie bar­dzo zła albo jesz­cze gor­sza, więc za­sta­na­wiał się, jak do­szło do tego, że tu tra­fił. Kie­dy to wszyst­ko się za­czę­ło i gdzie? Ja­sne, że trzy­dzie­ści pięć lat temu, w roku 1909, na Sta­rów­ce przy Pod­wa­lu, w jed­nej z ru­der opar­tych o mur daw­ne­go Bar­ba­ka­nu. Na­wet w tym dość pa­skud­nym miej­scu miesz­ka­nie ro­dzi­ny Ryb­skich nie na­le­ża­ło do tych pierw­szo­rzęd­nych, nie­wie­le tam było gor­szych. Bida pisz­cza­ła, a on był w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ny, więc szedł na skró­ty. Te skró­ty by­wa­ły nie­bez­piecz­ne, bo ko­le­gów miał ta­kich, ja­kich miał. Tak się zło­ży­ło, że jego naj­lep­szym kum­plem był wła­śnie szem­ra­ny Ma­niek Cie­cha­niak, co mat­kę przy­pra­wia­ło o ból gło­wy. 

– To łach­my­ta skoń­czo­ny! – la­men­to­wa­ła. – Cała ro­dzi­na to bez­ro­bot­ni i zło­dzie­je! Skoń­czysz w kry­mi­na­le albo na szu­bie­ni­cy! 

I to ostat­nie chy­ba wy­kra­ka­ła. 

Co do Cie­cha­nia­ków, to mia­ła ra­cję. O ta­kich jak oni mó­wio­no „za­wo­do­we bez­ro­bot­ne”, a ich przy­szłość była jak w tej pio­sen­ce, w któ­rej w Sa­skim Ogro­dzie przy wo­do­try­sku pan po­lic­maj­ster do­stał po py­sku. Ostat­nie strof­ki były wy­pisz, wy­ma­luj o nich: I po­słu­cha­li ojca sy­no­wie, każ­dy ma cele, lecz w Mo­ko­to­wie. Tak było w pio­sen­ce, jed­nak w ży­ciu ździeb­ko ina­czej. Se­nior rodu, dzia­dek Al­bin, od­pę­kał za wszyst­kich i sie­dział nie w wię­zie­niu mo­ko­tow­skim przy Ra­ko­wiec­kiej, lecz przy Pa­wiej. To za pierw­szym ra­zem, bo po­tem miał od­siad­kę w Ar­se­na­le. Z ko­lei oj­ciec Cie­cha­nia­ków prze­szedł przez swe zło­dziej­skie ży­cie pra­wie su­chą sto­pą, po­waż­nie nie umo­czył ani razu, cho­ciaż był by­wal­cem aresz­tu przy Da­ni­ło­wi­czow­skiej. Rok nie wy­rok, jak mó­wi­li szem­ra­ni, a po­waż­ne od­siad­ki ła­pa­li inni. Bo sta­ry Cie­cha­niak, Wal­de­mar Cie­cha­niak, był jak Szpic­bród­ka! Mistrz ce­chu zło­dziej­skie­go, któ­ry wię­cej kie­ro­wał, niż uczest­ni­czył, aż wresz­cie się ustat­ko­wał, ro­bił ja­kieś in­te­re­si­ki. Sy­no­wie jed­nak na­dal krę­ci­li się w szem­ra­nym to­wa­rzy­stwie, a wraz z nimi Wi­cek Ryb­ski. 

I tak zła­pał kon­tak­ty, któ­re dały mu ter­min u nie­ja­kie­go Ro­ma­na Łucz­kow­skie­go, szwa­gra Cie­cha­nia­ków, z za­wo­du wy­ko­ny­wa­ne­go do­li­nia­rza. Wi­cek miał dryg i pew­nie by tym do­li­nia­rzem zo­stał, jed­nak ko­bie­ty po­tra­fią na­mą­cić i po­krzy­żo­wać pla­ny. Zdol­ny uczeń do­li­niar­skiej aka­de­mii za­giął pa­rol na pan­nę, któ­rej ksyw­ka „Lal­ka” mó­wi­ła wszyst­ko. Szy­kow­na była, ale i on nie ku­la­wy, a do tego umiał za­ło­żyć ba­jer. Był już bli­sko wzię­cia pierw­szej na­gro­dy, kie­dy na­pa­to­czył się Ja­nek Kemp­ski, nie­co star­szy ko­le­ga z uczel­ni – jak na­zy­wa­no tę szcze­gól­ną prak­ty­kę u mi­strza sztu­ki do­li­niar­skiej – no i bach! Ba­jer ba­je­rem, ale pie­niąż­ki, gar­de­ro­ba i po­dar­ki ro­bią na da­mach wra­że­nie. A na Lal­ce to już szcze­gól­nie. Się skoń­czy­ło, a on sprze­dał Kemp­skie­mu pi­gu­łę, za co „pro­fe­sor” Łucz­kow­ski go zru­gał, więc z tego żalu uniósł się ho­no­rem i za­koń­czył na­ukę. 

Bez­ro­bo­cie sza­la­ło, w domu bie­da, więc się przed­ter­mi­no­wo zgło­sił do od­by­cia służ­by woj­sko­wej. Coś go tam pod­ku­si­ło i po­szedł pra­co­wać do po­li­cji. Nie od razu, po szko­le­niu. Ależ to była sen­sa­cja! A jesz­cze więk­sza, kie­dy go wzię­li do urzę­du śled­cze­go! Wte­dy Ja­nek Kemp­ski pod­je­chał do nie­go na uli­cy i za­py­tał:

– To tera mnie po­sa­dzisz?

– Mu­so­wo, ale przy pi­wie! – od­po­wie­dział, śmie­jąc się, Ryb­ski.

Więc po­szli się na­pić, a Ryb­ski uspo­ko­ił Jan­ka, że nie pra­cu­je w bry­ga­dzie kra­dzie­żo­wej. Nie wy­ja­wił jed­nak, gdzie do­kład­nie, nie po­wie­dział też, skąd u nie­go ten przy­pływ ko­le­żeń­sko­ści. Uwa­żał bo­wiem Jan­ka za swo­je­go zbaw­cę, któ­ry uchro­nił go przed wzię­ciem w ra­mio­na nie tyl­ko pan­ny Lal­ki, lecz tak­że ca­łe­go ba­ła­ga­nu, któ­ry za sobą cią­gnę­ła. Bo gdy Lal­ka zo­sta­ła żoną Jan­ka i sta­ła się pa­nią Kemp­ską, w eks­pre­so­wym tem­pie zmie­ni­ła się w ję­dzę z pre­ten­sja­mi. Jesz­cze nie­daw­no bli­ska była sta­nię­cia pod la­tar­nią, szyb­ko jed­nak o tym za­po­mnia­ła i wy­da­wa­ło się, że za­wsze była z niej wiel­ka ja­śnie pani! Wzię­ła chło­pa­ka pod pan­to­fel i cho­ciaż Kemp­ski kradł fa­cho­wo i na okrą­gło, to nie mógł na nią na­star­czyć. Mimo że po­tra­fił za­ro­bić w mie­siąc na­wet i ty­siąc zło­tych, a by­wa­ło że na­wet i dwa, to mar­niał w oczach, za to po­ste­run­ko­wy Ryb­ski kwitł, choć z do­dat­ka­mi nie wy­cią­gał na­wet dwu­stu. Ale i tak nikt z jego ru­de­ry na Pod­wa­lu nie za­ra­biał le­gal­nie ta­kiej for­sy! 

Piął się w górę i na szczę­ście w spra­wach za­wo­do­wych mi­jał się ze swo­im kum­plem Mań­kiem Cie­cha­nia­kiem. Ma­niek, cho­ciaż był z kla­nu, któ­ry trząsł Sta­rów­ką i nie­źle wy­wi­jał w in­nych czę­ściach War­sza­wy, nie był dla sze­fów Ryb­skie­go klien­tem god­nym za­in­te­re­so­wa­nia. Zbieg oko­licz­no­ści spra­wił, że Wi­cek tra­fił pod skrzy­dła ko­mi­sa­rza Stras­bur­ge­ra i przo­dow­ni­ka Sto­lar­czy­ka, któ­rzy mie­li naj­pierw w urzę­dzie śled­czym, a na­stęp­nie w ko­men­dzie głów­nej swą małą, za­leż­ną tyl­ko od naj­waż­niej­szych lu­dzi w po­li­cji ko­mór­kę. Gru­be, ocie­ra­ją­ce się o spra­wy wy­wia­du śledz­twa, dys­kret­ne i po­uf­ne, oraz in­ter­wen­cje, o któ­re pro­si­li mi­ni­ster­stwo i po­li­cję lu­dzie usto­sun­ko­wa­ni. Krót­ko mó­wiąc, spra­wy, od któ­rych pra­sa, a na­wet inni funk­cjo­na­riu­sze mie­li się trzy­mać z da­le­ka. Odej­ście z po­li­cji Kor­ne­la Stras­bur­ge­ra i roz­wią­za­nie jego ko­mór­ki zbie­gło się ze zmia­na­mi w ży­ciu Ryb­skie­go. Zro­bił ma­tu­rę, kurs ofi­cer­ski, zo­stał aspi­ran­tem, oże­nił się, a w 1938 roku do­stał po­sa­dę w nowo utwo­rzo­nym po­wia­to­wym urzę­dzie śled­czym w Dział­do­wie. 

***

Spo­tka­li się do­pie­ro zimą 1941 roku, wpa­dli na sie­bie w szyn­ku Wars i Sawa przy Wiel­kiej, jed­nym z sie­ci lo­ka­li i knajp, któ­rą pro­wa­dzi­ła ro­dzi­na Cie­cha­nia­ków. Była woj­na i więk­szość lu­dzi tra­ci­ła wszyst­ko, co mia­ła, na­to­miast Cie­cha­nia­ki wła­śnie w tym cza­sie na do­bre roz­wi­nę­li skrzy­dła. Bo tera jest woj­na, a kto han­dlu­je, ten żyje! Oni żyli na ca­łe­go. 

– Jak ro­dzi­na? Sły­sza­łem, że nie­kla­wo się to wszyst­ko uło­ży­ło? – za­gad­nął Ma­niek. 

– Ni­jak się nie uło­ży­ło – uciął Ryb­ski, bo nie chciał opo­wia­dać ko­lej­nej oso­bie, że jego żona i có­recz­ka prze­pa­dły po opusz­cze­niu Dział­do­wa. Więk­szość lu­dzi uwa­ża­ła, że zgi­nę­ły pod bom­ba­mi. – Póki jest na­dzie­ja, to uwa­żam, że żyją – do­dał zde­cy­do­wa­nym gło­sem. – Może u Ru­skich, a może ja­kimś cu­dem gdzieś we Fran­cji albo jesz­cze da­lej, gdzie rząd i woj­sko po­szli. 

– Rząd i woj­sko... – mruk­nął Ma­niek, uśmie­cha­jąc się krzy­wo i strzy­ka­jąc śli­ną. 

– A ja, jak raz, urzę­do­wą spra­wę mam do cie­bie... – Ryb­ski szyb­ko zmie­nił te­mat. – Ale wyjdź­my z lo­ka­lu, do­brze? 

Wy­szli na Wiel­ką, za­pa­dał zmrok, za mu­rem get­ta sły­chać było gwar, na Mar­szał­kow­skiej i Bahn­ho­fstras­se, kie­dyś Ale­jach Je­ro­zo­lim­skich, lu­dzie szli szyb­ko, chcąc zdą­żyć przed go­dzi­ną po­li­cyj­ną. Oni sta­li przed ba­rem i nic so­bie z go­dzi­ny po­li­cyj­nej nie ro­bi­li, bo mie­li do­bre pa­pie­ry: Ryb­ski służ­bo­we, a Cie­cha­niak dał ła­pów­kę i do­stał prze­pust­kę. 

– Jaką przy­ja­cie­lu? – spy­tał Ma­niek. 

– Rząd dzia­ła, da­le­ko stąd, ale dzia­ła... – za­czął Ryb­ski.

– I co mi do rzą­du, a rzą­do­wi do mnie? – prze­rwał mu, krzy­wiąc się, Cie­cha­niak. 

– Po­wiedz­my, że jest ro­bo­ta...

– Ro­bo­ta? – prych­nął Ma­niek, jak­by chciał dać do zro­zu­mie­nia, że ma to gdzieś, choć w jego oku po­ja­wił się błysk za­in­te­re­so­wa­nia. – Czy mam dla pana pre­zy­den­ta z Lon­dy­nu za­ła­twić wa­gon wę­gla, czy może do­star­czyć trans­port rą­ban­ki ze wsi? A może do­bry tani bim­ber albo mar­ko­we wino z Fran­cji? Może być i szam­pan! Wszyst­ko może być, są pie­niąż­ki, jest ecie-pe­cie, to i da się za­ła­twić praw­dzi­wą kawę! – Da­jąc po­pis swych han­dlo­wych moż­li­wo­ści, Ma­niek pa­trzył uważ­nie na ko­le­gę i cze­kał na jego re­ak­cję. Tej jed­nak nie było, więc kon­ty­nu­ował po­pis re­kla­mo­wy: – Mogą być i pa­pie­ro­sy! Ame­ry­kań­skie pa­pie­ro­sy, pro­sto z Hisz­pa­nii! I cy­ga­ra z sa­mej Kuby, co tyl­ko ze­chcesz, bo ja te­raz w han­dlu ro­bię, i to nie w de­ta­licz­nym!

– Mnie się o kon­kret­niej­sze rze­czy roz­cho­dzi – po­wie­dział Ryb­ski. 

– A mia­no­wi­cie? 

– Mo­kra ro­bo­ta. 

Cie­cha­niak po­krę­cił gło­wą i za­gwiz­dał. 

– Fiu, fiu! Mam po­waż­ną ro­bót­kę dla pana pre­zy­den­ta i pana pre­mie­ra... Fiu, fiu! A kto tam te­raz rzą­dzi? – Za­my­ślił się. – Śmi­gły-Rydz to już chy­ba nie, praw­da? – Uśmiech­nął się krzy­wo. – To do­brze, bo on za te gu­zi­ki, co nam Niem­cy za­bra­li, pew­nie chciał­by Hi­tle­ra krop­nąć? – Za­śmiał się. – Nie od­da­my ani gu­zi­ka, mó­wił pan mar­sza­łek Śmi­gły-Rydz, a od­da­li­śmy całą Pol­skę!

– Racz­kie­wicz i Si­kor­ski – od­po­wie­dział Ryb­ski. 

– Co? 

– Racz­kie­wicz jest pre­zy­den­tem, a ge­ne­rał Si­kor­ski pre­mie­rem – wy­ja­śnił Ryb­ski. – I je­śli so­bie ży­czysz, to mo­żesz ko­goś krop­nąć, ale jak chcesz po ci­chu, to wsadź kosę. I nie Hi­tle­ro­wi, tyl­ko szpic­lo­wi. 

– No nie mogę! Nie mogę! – Cie­cha­niak nie po­sia­dał się z ra­do­ści. – Po­li­cjant zle­ca mi za­ła­twie­nie szpic­la! Tego, kur­de­ba­lans, nie gra­li w żad­nym ki­nie!

– I nie za­gra­ją – spo­koj­nie od­parł Wi­cek. – Bo to nie ja zle­cam, ja tyl­ko po­śred­ni­czę. Na tego czło­wie­ka za­padł wy­rok, więc bę­dzie to eg­ze­ku­cja, tyl­ko taka ra­czej w bie­gu.

Ma­niek do­pa­lał pa­pie­ro­sa, trzy­ma­jąc go ko­niusz­ka­mi pal­ców, od któ­rych żar był już o mi­li­me­try. Za­cią­gnął się jesz­cze raz i pstryk­nął roz­ża­rzo­ny nie­do­pa­łek w mrok. 

– Sąd, po­wia­dasz... – Był choj­ra­kiem, or­ga­ni­zo­wał w ży­ciu róż­ne hece, a jak trze­ba, to miał w swo­im gan­gu lu­dzi od mo­krej ro­bo­ty. Trud­no było go zdzi­wić, za­sko­czyć czy onie­śmie­lić. Te­raz jed­nak stra­cił re­zon. Ale tyl­ko na chwi­lę. – A co ja będę z tego miał, mój przy­ja­cie­lu? No co? Bo ow­szem, ja ci kie­dyś za fri­ko ży­cie oca­li­łem i jesz­cze póź­niej tę oko­licz­ność ob­la­li­śmy z mo­jej kie­sze­ni, praw­da? – Ryb­ski ski­nął gło­wą. – Ale znasz mnie, że pry­wat­nie to ja mogę po­móc tak od ser­ca, z sym­pa­tii czy­stej... ale żeby za dam­ski chuj ro­bić dla pań­stwa... no po­wiedz, że nie!

 – Oczy­wi­ście, że nie.

Cie­cha­niak się uśmiech­nął. 

– A ile mi pro­po­nu­je naj­ja­śniej­sza, nie­obec­na w Pol­sce Rze­czy­po­spo­li­ta? Tyle, co miał za ro­bo­tę kat pań­stwo­wy, po stów­ce od łeb­ka? Może dla Al­fre­da Kal­ta to był kon­kret­ny pie­niądz, ale nie dla mnie. 

– Al­fred Kalt... znasz praw­dzi­we na­zwi­sko Ste­fa­na Ma­cie­jow­skie­go? – zdzi­wił się 

Wi­cek.

– Ja dużo rze­czy wiem i ty o tym wiesz. 

– No to wiesz, że kat Ma­cie­jow­ski miał eskor­tę na dwo­rzec, zwrot kosz­tów de­le­ga­cji i po­ciąg w obie stro­ny... 

Brzmia­ło to jak żart, lecz żar­tem nie było, bo Ryb­ski wy­po­wie­dział te sło­wa z peł­ną po­wa­gą, pa­trząc Cie­cha­nia­ko­wi w oczy. Ma­niek się za­my­ślił, kal­ku­lo­wał, ra­cho­wał w gło­wie i za­sta­na­wiał się, co od­po­wie­dzieć.

– Czy ja cię do­brze zro­zu­mia­łem, mój przy­ja­cie­lu? – ode­zwał się wresz­cie. 

– Bar­dzo do­brze.

– A więc mogę li­czyć i na pie­niądz, i przede wszyst­kim na mat­czy­ne za­in­te­re­so­wa­nie ze stro­ny pań­stwa pol­skie­go? Czy tak to moż­na okre­ślić, mój przy­ja­cie­lu?

– Pew­nie bar­dziej oj­cow­skim niż mat­czy­nym – spro­sto­wał Ryb­ski.

Cie­cha­niak uśmiech­nął się pod no­sem, bo wie­dział, że roz­ma­wia o ro­bo­cie dla klien­ta, któ­ry może się od­wdzię­czyć na wie­le spo­so­bów, ale przed któ­rym trze­ba czuć moj­rę. Za skre­wie­nie i zdra­dę cze­ka bar­dzo kon­kret­na din­toj­ra, fa­cho­wa i bez­względ­na, sko­ro zwró­co­no się w tej spra­wie wła­śnie do nie­go. 

– Do­ga­da­my się co do szcze­gó­łów i sza­fa gra – od­po­wie­dział. – Za szpic­la­mi nie prze­pa­dam, a sko­ro na wy­rwa­niu ta­kich chwa­stów moż­na jesz­cze za­ro­bić... – Za­śmiał się per­li­ście, jak­by mó­wił o ko­niecz­no­ści od­ma­lo­wa­nia lam­pe­rii w jed­nym z ba­rów, któ­re pro­wa­dził. – Poza tym ochro­na i wdzięcz­ność ze stro­ny pań­stwa pol­skie­go to luk­sus, za któ­rym war­to się trosz­kę za­krę­cić! – Przy­bi­li za­war­cie in­te­re­su, jak­by byli na koń­skim tar­gu. 

– A te­raz po­wiedz mi, z ła­ski swo­jej, kim jest fra­jer, któ­ry ma do­stać kosę pod że­bro, i co on ta­kie­go zro­bił? Ma­cie­jow­ski wie­dział ta­kie rze­czy, więc moja eki­pa li­kwi­da­cyj­na też chy­ba po­win­na, co nie? 

– Tego nie wiem, mó­wi­łem ci, że je­stem tyl­ko po­śred­ni­kiem, ale mogę za­rę­czyć, że to fa­cet, któ­ry na to za­słu­gu­je. 

Roz­sta­li się. Ryb­ski po­szedł do miesz­ka­nia kon­tak­to­we­go przy Wil­czej, gdzie cze­kał na nie­go Na­łęcz. Był czter­dzie­sto­kil­ku­let­nim męż­czy­zną, wy­pro­sto­wa­nym jak stru­na i sztyw­nym, z wy­sta­ją­cy­mi ko­ść­mi po­licz­ko­wy­mi, w wą­sa­mi, lek­ko ły­sie­ją­cy. Mimo że miał na so­bie po­pie­la­ty spor­to­wy kom­plet, a nie mun­dur, wi­dać było, że jest by­łym woj­sko­wym, za to nie­wie­lu wpa­dło­by na to, że przed woj­ną pra­co­wał w wy­wia­dzie. 

– Czy pań­ski czło­wiek przy­jął pro­po­zy­cję? – szyb­ko prze­szedł do kon­kre­tów. 

– Jest za­in­te­re­so­wa­ny – od­rzekł Ryb­ski. – Chce znać staw­kę i wie­dzieć, na co może li­czyć ze stro­ny pań­stwa. 

– Ma wy­ma­ga­nia, do­praw­dy! – prych­nął Na­łęcz.

– Pan ma­jor pro­sił na cito, i do tego fa­chow­ca, nie po­je­dyn­cze­go ulicz­ni­ka, a czło­wie­ka, któ­ry kie­ru­je po­waż­ną gru­pą. – Ma­jor mil­czał i nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go. – Wy­ko­rzy­stu­jąc wie­lo­let­nie do­świad­cze­nie, zna­la­złem taką oso­bę... – cią­gnął nie­zra­żo­ny Ryb­ski. – Sam pan zresz­tą po­wie­dział, że spra­wa jest pil­na, bo wy­rok zo­stał wy­da­ny, a pań­stwo pod­ziem­ne, choć ma sąd, to nie ma od­po­wied­niej gru­py... li­kwi­da­cyj­nej. 

– „Gru­py li­kwi­da­cyj­nej”... Hmm... Do­bre okre­śle­nie, bar­dzo do­bre – mruk­nął Na­łęcz. 

– Za­tem moż­na pod­jąć koń­co­we roz­mo­wy i po­in­for­mo­wać, kto jest ce­lem?

– A pan?

– Co ja?

– Czy pan by się nie pod­jął? – Na­łęcz po­wie­dział to od nie­chce­nia, jak­by cho­dzi­ło o za­stą­pie­nie ko­goś w Po­wsi­nie na par­tyj­ce gol­fa. 

– Pan wie, że nie! – syk­nął wście­kły Ryb­ski. – Je­stem tego dnia za­ję­ty!

Gdy­by to był woj­sko­wy, jego pod­wład­ny... Ale nie był. Na­łęcz z tru­dem po­wstrzy­mał się od ob­sztor­co­wa­nia go. Wi­dzie­li się nie pierw­szy raz, jed­nak nie mógł przy­zwy­cza­ić się do jego sty­lu by­cia i spo­so­bu pro­wa­dze­nia kon­wer­sa­cji z, było nie było, prze­ło­żo­nym, do jego spe­cy­ficz­nej nar­ra­cji, dow­cip­ne­go cy­ni­zmu i nie­zna­jo­mo­ści ofi­cer­skiej ety­kie­ty. To nie był woj­sko­wy, czło­nek or­ga­ni­za­cji, lecz po­li­cjant, w do­dat­ku czło­wiek z ni­zin, i co naj­gor­sze w tym wszyst­kim, wy­cho­wa­nek ko­mi­sa­rza Stras­bur­ge­ra, z któ­rym on, ma­jor Na­łęcz, ze­tknął się, pra­cu­jąc w Dwój­ce[1]. Na po­cząt­ku nie mógł go znieść, no, ale te­raz jest woj­na, poza tym pro­wa­dził już nie­jed­ne­go agen­ta i współ­pra­cow­ni­ka i ze­tknął się z róż­ny­mi ty­pa­mi. 

– Pana za­przy­się­że­nie uła­twi­ło­by wie­le spraw... – roz­po­czął nowy wą­tek. 

– Z pew­no­ścią, pa­nie ma­jo­rze, ale wte­dy był­bym pana pod­wład­nym, a tak je­stem tyl­ko, albo aż, współ­pra­cow­ni­kiem, któ­ry nie po­bie­ra od or­ga­ni­za­cji pie­nię­dzy za po­moc i in­for­ma­cje. Zna pan po­wo­dy, dla któ­rych na­sza współ­pra­ca pro­wa­dzo­na jest wła­śnie w taki, a nie inny spo­sób. 

 Ow­szem, Na­łęcz znał, nie prze­sta­wał jed­nak pró­bo­wać. Już on wziął­by go w ob­ro­ty! 

 Ma­jor, po raz ko­lej­ny nie skoń­czyw­szy nie­wy­god­ne­go dla sie­bie te­ma­tu, roz­po­czął nowy. Tym ra­zem zna­lazł front, na któ­rym wy­grał. 

– Sta­ni­sław Bro­chwicz, lat trzy­dzie­ści je­den, oby­wa­tel Rze­czy­po­spo­li­tej, po­słu­gu­je się tak­że na­zwi­skiem Sta­ni­slaw von Brau­chitsch. Oj­ciec Po­lak, mat­ka Niem­ka, on zdraj­ca, któ­re­go przed woj­ną wtrą­co­no do wię­zie­nia za szpie­go­stwo.... 

Ryb­ski słu­chał i za­pa­mię­ty­wał szcze­gó­ły. Po go­dzi­nie wie­dział wszyst­ko. Bro­chwicz był nie­uda­nym li­te­ra­tem i wca­le do­brym ber­liń­skim ko­re­spon­den­tem „Pol­ski Zbroj­nej” w Wied­niu. A na­wet bar­dzo do­brym, lecz nie dla re­dak­cji woj­sko­wej ga­ze­ty, a dla Niem­ców. Jego ger­ma­no­fi­lia spra­wi­ła, że ode­sła­no go do kra­ju, a w czerw­cu 1939 roku aresz­to­wa­no pod za­rzu­tem szpie­go­stwa. Nie zo­stał ob­ję­ty amne­stią, tyl­ko ewa­ku­owa­ny z wię­zie­nia w War­sza­wie do Brze­ścia. Tam sąd po­lo­wy ska­zał go na śmierć, jed­nak do eg­ze­ku­cji nie do­szło, bo do mia­sta wkro­czy­li Niem­cy. Szyb­ko zna­leź­li dla nie­go za­ję­cie, kie­ro­wał na Woli fa­bry­ką włó­kien­ni­czą, lecz wy­la­no go za nad­uży­cia. Po mie­sią­cu w aresz­cie do­stał nową szan­sę, wy­je­chał do Kra­ko­wa, gdzie ob­jął po­sa­dę w Głów­nym Urzę­dzie Pro­pa­gan­dy. I tam nie za­grzał miej­sca, wró­cił do War­sza­wy, pi­sał do ga­dzi­nó­wek i wy­dał książ­kę Bo­ha­te­ro­wie czy zdraj­cy? Wspo­mnie­nia więź­nia po­li­tycz­ne­go, w któ­rej pi­sał o krzyw­dach, ja­kich do­znał, oraz o mi­ło­ści i po­dzi­wie do Adol­fa Hi­tle­ra i III Rze­szy. Za­słu­gi­wał na so­lid­ne obi­cie mor­dy, ale prze­cież cią­żył na nim wy­rok z Brze­ścia i nowe świń­stwa: Bro­chwicz zdra­dził lu­dzi z przed­wo­jen­nej Fa­lan­gi. Nie mo­gąc ich prze­ko­nać do współ­pra­cy z Niem­ca­mi, za­czął na nich do­no­sić. Sie­dem­na­ste­go lu­te­go 1941 roku Woj­sko­wy Sąd Spe­cjal­ny ska­zał go na karę śmier­ci. Datę i miej­sce eg­ze­ku­cji miał usta­lić Ma­niek Cie­cha­niak, a rolę świad­ka wy­zna­czo­no Ryb­skie­mu. 

***

Usta­lo­no, że Bro­chwicz bę­dzie w so­bo­tę pierw­sze­go mar­ca na rogu Kró­lew­skiej i Mar­szał­kow­skiej, gdzie mie­ści się Wy­daw­nic­two Współ­cze­sne, któ­re wy­da­ło jego wspo­mnie­nia. Lu­dziom Cie­cha­nia­ka to pa­so­wa­ło, bo mo­gli do­dat­ko­wo wy­czy­ścić port­fel zdraj­cy. 

Koło sie­dem­na­stej Bro­chwicz wy­szedł z ele­ganc­kiej ka­mie­ni­cy przy Kró­lew­skiej dwa­dzie­ścia dzie­więć i ru­szył w stro­nę Mar­szał­kow­skiej. Tu za­no­si­ło się na kom­pli­ka­cje, bo mógł pójść do lo­ka­lu dla Niem­ców i sie­dzieć tam tak dłu­go, aż eg­ze­ku­to­rzy mu­sie­li­by za­rzą­dzić od­wrót, bo z go­dzi­ną po­li­cyj­ną nie ma żar­tów. Prze­wi­dy­wa­nia spraw­dzi­ły się po­ło­wicz­nie, po­nie­waż Bro­chwicz istot­nie wszedł na Dwor­cu Głów­nym do Mi­tro­py, jed­nak za­ba­wił tam tyl­ko pół go­dzi­ny. Strze­lił wód­kę, za­ką­sił i po­szedł na tram­waj. Wsiadł do sió­dem­ki ja­dą­cej na Sa­ską Kępę. 

Gdy wy­siadł na mo­ście Po­nia­tow­skie­go, je­den z eg­ze­ku­to­rów szep­nął: „Przy­sta­nek Śmierć”. Wy­ko­na­nie wy­ro­ku mo­gli jesz­cze utrud­nić prze­chod­nie, jed­nak z tram­wa­ju nie wy­siadł nikt poza Bro­chwi­czem, dwo­ma ludź­mi Mań­ka i Ryb­skim, któ­ry trzy­mał się z tyłu. Za­ła­twi­li go na scho­dach, na pół­pię­trze, bez ce­re­gie­li, bez od­czy­ta­nia wy­ro­ku i pa­to­su. Za­miast kwie­ci­stych oświad­czeń wy­star­czy­ło: „A masz, skur­wy­sy­nu!”. Je­den z lu­dzi chwy­cił go za ręce, dru­gi wsa­dził mu nóż pod że­bra. Bro­chwicz zlał się w spodnie, ale chy­ba nie ze stra­chu, bo nie zdą­żył się wy­stra­szyć, prę­dzej zdzi­wić, po­nie­waż duet za­bój­ców dzia­łał bły­ska­wicz­nie, wszyst­ko trwa­ło chwi­lę. Cios, wierz­gnię­cie no­ga­mi i ko­niec – Sta­ni­sław Bro­chwicz le­żał w ka­łu­ży, w któ­rej zle­wa­ły się w jed­no jego krew i mocz. 

Za­bój­cy sta­nę­li nad nim okra­kiem, by się nie po­bru­dzić, i prze­trze­pa­li mu kie­sze­nie, czysz­cząc je ze wszyst­kie­go, co mia­ło war­tość, oraz do­ku­men­tów i no­te­su, po czym szyb­ko od­da­li­li się w kie­run­ku Do­brej, prze­ka­zu­jąc do­ku­men­ty Ryb­skie­mu. No­tes Bro­chwi­cza scho­wał do jed­nej kie­sze­ni, au­swe­is do dru­giej i po­szedł do szpi­ta­la przy uli­cy Czer­wo­ne­go Krzy­ża. Po­ka­zał le­gi­ty­ma­cję, a por­tier po­łą­czył go z nu­me­rem osiem­set dwa-dwa­dzie­ścia. 

– Kri­mi­nal­po­li­zei? Kri­mi­na­lo­ber­leut­nant Ryb­ski z po­lni­sche Kri­po! Prze­chod­nie zgło­si­li mor­der­stwo. Scho­dy pod wia­duk­tem Neue Bruc­ke. By­łem tam, za­mor­do­wa­ny to Sta­ni­sław Bro­chwicz. Dla­cze­go do was dzwo­nię? Bo miał też dru­gi kom­plet do­ku­men­tów na na­zwi­sko Sta­ni­slaw von Brau­chitsch. Tak jest, oby­wa­tel Rze­szy. Ba­gnet albo nóż, wy­glą­da na na­pad ra­bun­ko­wy. Cze­kam na miej­scu! 

Tak się za­czę­ła współ­pra­ca Ryb­skie­go z Cie­cha­nia­kiem i jego gan­giem. 









1. KREW PO­PŁY­NIE RYNSZ­TO­KA­MI 

Była noc z nie­dzie­li na po­nie­dzia­łek, za­czął się dwu­dzie­sty ósmy lip­ca 1944 roku. Na peł­nym ga­zie mi­nę­li ba­zy­li­kę Świę­te­go Flo­ria­na i szpi­tal, zwol­ni­li, by skrę­cić ostro w Zyg­mun­tow­ską, któ­rą Niem­cy prze­chrzci­li na Si­gi­smund Stras­se. Po stu me­trach Ryb­ski wi­dział z okien auta nie tyl­ko most Kier­be­dzia, ale i Wi­słę. Jej nurt nie był po­ry­ty fa­la­mi, pły­nę­ła le­ni­wie, spo­koj­nie, jak to la­tem pod ko­niec lip­ca. Co in­ne­go na wio­snę, kie­dy szły roz­to­py i rwą­ca woda nio­sła krę, ga­łę­zie, a na­wet całe drze­wa, ro­biąc to z siłą po­cią­gu to­wa­ro­we­go i w tem­pie luk­stor­pe­dy. 

Jed­nak to la­tem, a nie wcze­sną wio­sną naj­czę­ściej to­pi­li się lu­dzie. I na Po­nia­tów­ce, i na Ko­złów­ce, gdzie śmiał­ko­wie wy­pły­wa­li poza ką­pie­li­ska, i na dzi­kich pla­żach, bo Wi­sła, na­wet płyt­ka, usia­na ła­cha­mi pia­chu, z po­zo­ru le­ni­wa, zmę­czo­na let­nim upa­łem, po­tra­fi­ła być mor­der­cza i zdra­dli­wa. Usko­ki, wiry, nurt pcha­ją­cy lub cią­gną­cy pły­wa­ka w nie­po­żą­da­nym kie­run­ku i za­bój­cze wiry. Ryb­ski do­brze to wie­dział, bo prze­żył swo­ją przy­go­dę, któ­rej nie za­mie­rzał ni­g­dy po­wtó­rzyć. Kie­dy pa­trzył na po­ły­sku­ją­cą w księ­ży­co­wej po­świa­cie rze­kę, nie­po­ko­iło go jed­nak co in­ne­go. 

Wra­cał z pra­skiej stro­ny mia­sta i czuł się nie tyl­ko roz­dar­ty, ale też tak jak wio­sną 1940 roku. Wie­dział, że prze­kra­cza­jąc Wi­słę i wra­ca­jąc do swo­je­go ro­dzin­ne­go mia­sta, za­nu­rza się w nie­zna­ne. Wte­dy nie było go, z krót­ki­mi prze­rwa­mi, dwa lata, te­raz wra­cał po nie­speł­na dwóch go­dzi­nach, lecz każ­da mi­nu­ta mo­gła coś zmie­nić. Mo­gły nad­le­cieć ra­dziec­kie bom­bow­ce i rzu­cić bom­by na Dwo­rzec Wi­leń­ski, chy­bić i tra­fić przy­pad­kiem w przy­czó­łek mo­stu. Nie­daw­no wy­bu­chy wstrzą­snę­ły Dwor­cem Wschod­nim, a ar­ty­le­ria prze­ciw­lot­ni­cza wa­li­ła w nie­bo. Kto wie, czy ko­lej­ny klucz ma­szyn z czer­wo­ny­mi gwiaz­da­mi nie był o ki­lo­metr, dwa od nich. A ile to cza­su dla bom­bow­ca albo sa­mo­lo­tu sztur­mo­we­go zro­bić taki od­ci­nek? Góra dwa­dzie­ścia se­kund! 

A co bę­dzie, je­śli ru­scy we­zmą na cel Gro­chów i Ka­mio­nek? Może ude­rzą w za­kła­dy przy Gro­chow­skiej albo wpad­ną na po­mysł, żeby zrów­nać z zie­mią We­dla, by nie­miec­cy żoł­nie­rze nie mie­li cze­ko­la­dy? Prze­cież dom, w któ­rym ją ukrył, stoi w tej oko­li­cy! Czy do­brze zro­bił? Parę mi­nut temu był prze­ko­na­ny, że tak. 

Od­wró­cił się i spoj­rzał na po­ża­ry roz­świe­tla­ją­ce oko­li­ce dwor­ca. Sta­ło się, już nie ma od­wro­tu, to kwe­stia je­śli nie go­dzin, to dni – Ro­sja­nie do­trą nad Wi­słę, zaj­mu­jąc przy oka­zji pra­wo­brzeż­ną War­sza­wę. Pra­ga może sta­nąć w ogniu, ale co bę­dzie na le­wym brze­gu? 

Most był tuż, sta­lo­wa skrzyn­ka Kier­be­dzia­ka ry­so­wa­ła się w od­le­gło­ści oko­ło stu me­trów. Za­pisz­cza­ły opo­ny, za­zgrzy­ta­ły ha­mul­ce, szarp­nę­ło nim, po­le­ciał na przed­nią szy­bę i za­klął, a pa­sa­żer na tyl­nym sie­dze­niu jęk­nął. Kie­row­ca się za­ga­pił, prze­cież było oczy­wi­ste, że przed mo­stem bę­dzie stał nie­miec­ki pa­trol, woj­sko albo schu­po[2], zmi­li­ta­ry­zo­wa­na po­li­cja, któ­rą war­sza­wia­cy na­zy­wa­li żan­dar­me­rią. Je­den z męż­czyzn w oliw­ko­wym mun­du­rze, z „V” na rę­ka­wie, ozna­cza­ją­cym Sturm­man­na, mie­rzył z pe­emu, dru­gi, wyż­szy, z kwa­dra­to­wą gwiazd­ką Unter­schar­füh­re­ra, świe­cąc la­tar­ką, pod­szedł do sa­mo­cho­du 

 – Po­lni­sche Po­li­zei? – za­py­tał na wi­dok kie­row­cy w mun­du­rze. 

 – Po­lni­sche Kri­po! – od­po­wie­dział Ryb­ski, któ­ry, jak każ­dy funk­cjo­na­riusz pol­skiej po­li­cji kry­mi­nal­nej, cho­dził po cy­wil­ne­mu. – Ban­dy­ta zra­nił funk­cjo­na­riu­sza, ten wy­sko­czył z domu, jak stał, i od razu do­stał po­strzał. Spło­szył skur­wy­sy­nów, ale za­pła­cił za to raną, wio­zę go do szpi­ta­la. 

Mło­dy chło­pak na tyl­nym sie­dze­niu po­dał za­krwa­wio­ną ręką do­ku­men­ty. 

– Kri­mi­na­lo­ber­leut­nant nie wo­lał­by do pra­skie­go? – spy­tał żan­darm, oglą­da­jąc do­ku­men­ty. – Bli­żej jest, tuż obok! 

Roz­mo­wa się prze­cią­ga­ła, a od stro­ny umoc­nio­ne­go wor­ka­mi z pia­skiem sta­no­wi­ska ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go nad­cho­dzi­ło dwóch ko­lej­nych lu­dzi w mun­du­rach. Bły­snę­ły za­wie­szo­ne pod szy­ją bla­chy – Ring­kra­gen der Feld­gen­dar­me­rie, ryn­graf żan­dar­me­rii po­lo­wej. Li­te­ry i orzeł po­ma­lo­wa­ne były flu­ore­scen­cyj­ną far­bą, więc w ciem­no­ści wy­glą­da­li jak zja­wy. I jak zja­wy bu­dzi­li gro­zę. Z żan­dar­me­rią po­li­cji Ge­ne­ral­ne­go Gu­be­ran­tor­stwa było ła­twiej, lecz z tymi dra­nia­mi nikt nie miał szans. Sami Niem­cy ze stra­chu przed nimi sra­li w spodnie. Ofi­cjal­nie na­zy­wa­li się Feld­gen­dar­me­rie, jed­nak każ­dy nie­miec­ki żoł­nierz nie mó­wił na nich ina­czej niż Ket­ten­mun­de, „psy łań­cu­cho­we”. 

 – Ale rana nie jest po­waż­na, z byle szaj­sem nie bę­dzie­my ro­bić ra­ba­nu, a tu szy­ku­je się po­waż­na ro­bo­ta, któ­rą za­fun­do­wa­ły nam te ru­skie świ­nie – tłu­ma­czył Ryb­ski. – Rzu­ci­li bom­by na Ost­ban­hof, ka­ret­ki z ran­ny­mi już jadą. – Jak na za­wo­ła­nie roz­le­gło się wy­cie sy­ren aut ja­dą­cych w kie­run­ku szpi­ta­la. Żan­darm po­ki­wał ze zro­zu­mie­niem gło­wą, za­sa­lu­to­wał i ge­stem ka­zał im je­chać, żeby na przed­mo­ściu nie zro­bił się za­tor. 

 Do Szpi­ta­la Dzie­ciąt­ka Je­zus do­tar­li bez prze­szkód i od­da­li pa­sa­że­ra w ręce le­ka­rzy. Nie był po­li­cjan­tem po cy­wi­lu, lecz żoł­nie­rzem pod­zie­mia. Miał szczę­ście. Wszy­scy zresz­tą mie­li, bo ja­dąc z Ka­mion­ka, zo­ba­czy­li ja­kieś za­mie­sza­nie. Gru­pa żan­dar­mów go­ni­ła ko­goś, za­trzy­ma­li się przy nich, zzia­ja­ny pod­ofi­cer, wi­dząc mun­dur kie­row­cy i le­gi­ty­ma­cję, krzyk­nął tyl­ko: 

– Ban­di­ten! Je­den jest ran­ny, jedź­cie i ode­tnij­cie im dro­gę uciecz­ki! 

Tak zro­bi­li. Za­to­czy­li łuk i parę ulic da­lej zo­ba­czy­li trzech mło­dych chło­pa­ków, je­den z nich wy­raź­nie uty­kał. Kie­dy pod­je­cha­li bli­żej, oka­za­ło się, że je­den pod­trzy­mu­je ran­ne­go ko­le­gę, a dru­gi wy­cią­gnął spod kurt­ki ste­na. Ryb­ski wy­siadł z rę­ka­mi do góry.

– Je­stem z kry­mi­nal­nej, ale z wami, ro­zu­miesz? – syk­nął.

Chło­pak za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, za­ci­skał war­gi, marsz­czył czo­ło, a wte­dy ran­ny krzyk­nął:

– Roz­wal go!

– Żan­dar­mi są tuż, wska­kuj­cie! – rzu­cił Ryb­ski.

Wsko­czy­li, cały czas trzy­ma­jąc ich pod bro­nią.

– Te­raz nam wie­rzy­cie? – spy­tał.

– Chy­ba tak, tyl­ko co da­lej? – za­sta­na­wiał się ran­ny, któ­ry chy­ba do­wo­dził gru­pą. 

– Da­lej to przy­sta­nie­my tu na chwi­lę, ty masz pięć mi­nut na na­ucze­nie się tego, co jest w tych pa­pie­rach, ro­zu­miesz? – Po­dał mu do­ku­men­ty.

– Po­li­cyj­ne? – zdzi­wił się chło­pak. 

– A kto może być le­gal­nie ran­ny? 

– A co po­tem? – chciał wie­dzieć ten ze ste­nem.

– Wy dwaj pry­skaj­cie. Je­śli ma­cie tu w oko­li­cy ja­kąś metę, to tam leć­cie, bo jak nas za­trzy­ma­ją wszyst­kich ra­zem, to mamy bi­let w jed­ną stro­nę.

Za­ufa­li mu, zresz­tą nie mie­li wy­bo­ru. Prze­cież po­li­cjan­ci mo­gli ich udu­pić o wie­le wcze­śniej. Ci, któ­rzy nie byli ran­ni, za­bra­li broń ko­le­gi i so­bie po­szli. 

Gdy Ryb­ski i jego kie­row­ca wy­szli ze szpi­ta­la, nie wsie­dli do auta, tyl­ko sta­li obok, chcie­li tro­chę ochło­nąć. 

– Ja już się wię­cej na ta­kie rze­czy nie pi­szę. – Kie­row­ca otarł z czo­ła pot spły­wa­ją­cy spod służ­bo­wej czap­ki. 

– Ale ja już o wię­cej pro­sił nie będę. – Ryb­ski po­kle­pał go po ple­cach. – Co­ście tak spie­tra­li, Lu­dwi­siak? To nie pierw­szy taki nu­mer, go­rzej by­wa­ło.

– By­wa­ło, ale to na­ra­sta. Na po­cząt­ku my­śla­łem, że ja­kaś ru­ty­na bę­dzie, się po trosz­ku przy­zwy­cza­ja­łem, ale jest co­raz go­rzej. Ja, pa­nie ka­pi­ta­nie... pa­nie ko­mi­sa­rzu – po­pra­wił się z uśmie­chem – czu­ję, że to ko­niec, ru­skie dzia­ła sły­chać, za­raz Ar­mia Kra­jo­wa się ru­szy, Niem­cy mają pie­tra, wie­dzą, że koń­czy się bab­ci sra­nie... Pa­ni­ka, aż miło po­pa­trzeć.

– Ma­cie ra­cję Po­li­ze­ihaup­twacht­me­ister Lu­dwi­siak, pa­ni­ka! 

– Pan da spo­kój z tym Po­li­zei coś tam – ob­ru­szył się sta­ry po­li­cjant, któ­ry, jak więk­szość, nie cier­piał nie­miec­kiej ty­tu­la­tu­ry. – Jak nie star­szy po­ste­run­ko­wy, to cho­ciaż niech bę­dzie plu­to­no­wy! Z dwoj­ga złe­go lep­sze te pol­skie, choć nie na­sze. 

Po­wo­łu­jąc po­li­cję Ge­ne­ral­nej Gu­ber­ni, Niem­cy zmie­ni­li stop­nie z po­li­cyj­nych na woj­sko­we i była to jed­na z tych zmian, do któ­rych ja­koś moż­na się było przy­zwy­cza­ić. Do po­zo­sta­łych, je­śli było się po­rząd­nym gli­ną, po pro­stu nie szło. A Ka­zi­mierz Lu­dwi­siak na­le­żał do tych po­rząd­nych. 

– Przo­dow­nik! Przo­dow­nik Lu­dwi­siak, prze­cież po woj­nie do­sta­nie­cie awans, to ja­sne!

Po­li­cjant jed­nak się nie uśmiech­nął. 

– Co­ście zno­wu tacy stra­pie­ni? – za­gad­nął go Ryb­ski.

– Bo mówi się, że ta cała woj­na, oku­pa­cja, te mor­dy, to kara za grze­chy. – Już przed woj­ną księ­ża i mi­stycz­ki grzmie­li, że War­sza­wa jest nową So­do­mą i Go­mo­rą i nie­chyb­nie spo­tka ją kara za grze­chy. – Sły­szał pan o tym, pa­nie po­rucz­ni­ku? – Lu­dwi­siak znów otarł pot z czo­ła. 

– Sły­sza­łem – od­parł spo­koj­nie Ryb­ski. – W róż­nych mo­men­tach hi­sto­rii lu­dzie ga­da­li o ka­rze za grze­chy i koń­cu świa­ta. 

– Ale to się dzie­je, dzie­je się na­praw­dę, pa­nie po­rucz­ni­ku. – Lu­dwi­siak był szcze­rze prze­ję­ty – Ży­dów już to spo­tka­ło, a nas...

– Co nas?

– Nas to spo­tka za chwi­lę. Ten po­żar Dwor­ca Wschod­nie­go to po­czą­tek. Pan wie, ja nie je­stem ja­kiś tam pa­ni­karz, ale...

– Co „ale”? 

– Mam ro­dzi­nę na Sie­kier­kach, a tam jed­nej dziew­czyn­ce ob­ja­wi­ła się Mat­ka Bo­ska!

– Ach tak? – mruk­nął Ryb­ski.

– Pa­nie ka­pi­ta­nie, pan mnie zna, a ja znam swo­ją ro­dzi­nę, to nie są far­ma­zo­ni ani de­wot­ki. Mój szwa­gier, bo to o nie­go się kon­kret­nie roz­cho­dzi, to na­wet, bym po­wie­dział, taki bar­dziej nie­wie­rzą­cy jest. On jest... no, so­cja­li­ści tak naj­czę­ściej mają i ko­mu­ni­ści, aaaa... al­tru­ista? 

– Ate­ista – pod­su­nął Ryb­ski.

– No wła­śnie! Ale i on się prze­jął tym, co usły­szał. 

– A co usły­szał? – Ryb­ski wy­jął z kie­sze­ni pa­pie­ro­śni­cę, w któ­rej były nie­miec­kie juno. Pod­su­nął ją Lu­dwi­sia­ko­wi. Ten wziął pa­pie­ro­sa, po­dzię­ko­wał, i za­pa­li­li, opie­ra­jąc się o służ­bo­we auto. 

– Nic do­bre­go. – Po­krę­cił gło­wą. 

– Mów pan! – po­na­glił go Ryb­ski.

– Ta dziew­czyn­ka, Wła­dzia, cór­ka Fron­cza­ków, są­sia­dów szwa­gro­stwa, mó­wi­ła: „Mó­dl­cie się, bo idzie na was wiel­ka kara, cięż­ki krzyż. Nie mogę po­wstrzy­mać gnie­wu Syna mo­je­go, bo się lud nie na­wra­ca”. Tak jej Mat­ka Bo­ska po­wie­dzia­ła. – Lu­dwi­siak wes­tchnął cięż­ko. 

Ryb­ski za­cią­gnął się i pa­trzył z uwa­gą na przo­dow­ni­ka. 

– Mó­wisz pan? 

– Ona, ta mała Fron­cza­ków­na, po­wie­dzia­ła jesz­cze w ten de­seń: „Śmierć bę­dzie dla was strasz­na. Krew po­pły­nie rynsz­to­ka­mi”. 

Lu­dwi­siak pa­lił, jak­by to był jego ostat­ni pa­pie­ros w ży­ciu, lecz po chwi­li rzu­cił go na bruk i ener­gicz­nie roz­dep­tał. 

– Pan się śmie­je?! – wy­buch­nął. – Jak mi szwa­gier po­wie­dział, też się śmia­łem. Wiesz pan, co mu po­wie­dzia­łem? Że pew­nie to o Ży­dach i get­cie było, że to nie ty­czy się chrze­ści­jan. Ale nie! Ona to już po get­cie po­wie­dzia­ła, w paź­dzier­ni­ku roku ubie­głe­go mia­ła to ob­ja­wie­nie! 

Pod­ko­mi­sarz po­krę­cił gło­wą. 

– Stra­szy­li, star­szą i stra­szyć będą. Niech się ze swo­ich grze­chów wy­tłu­ma­czą. 

***



Plu­to­no­wy Lu­dwi­siak chciał go pod­wieźć, lecz Ryb­ski po­sta­no­wił wró­cić do domu na pie­cho­tę. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o to, że nie miał da­le­ko, bo ze Szpi­ta­la Dzie­ciąt­ka Je­zus na Fil­tro­wą sześć­dzie­siąt osiem szło się nie­co po­nad kwa­drans. Ru­szył No­wo­grodz­ką wzdłuż to­rów ko­lej­ki EKD, da­lej tory po­wio­dły go Tar­czyń­ską do Gró­jec­kiej. Mógł skrę­cić w Asny­ka, ale wo­lał iść głów­ną uli­cą. Miał broń i po­go­nił­by ban­dy­tów, któ­rych o tej po­rze i w mniej­szych ulicz­kach nie bra­ko­wa­ło. Po­ra­dził­by so­bie, na­le­żał do typu gli­nia­rzy, któ­rzy lu­bi­li ta­kie wy­zwa­nia. Lecz nie dzi­siaj. Przede wszyst­kim zmie­nił ad­res i ni­ko­mu się tym nie chwa­lił, na­wet za­ufa­nym gra­na­to­wym. Ale na­wet gdy­by na­dal miesz­kał przy Do­brej na Ma­riensz­ta­cie, to i tak chciał się nie­co roz­luź­nić po cięż­kim dniu, ode­tchnąć chłod­nym noc­nym po­wie­trzem. Od przed­wczo­raj no­co­wał w no­wym miej­scu, więc moż­na po­wie­dzieć, że był po prze­pro­wadz­ce, a dziś miał ko­lej­ną: prze­niósł Olę na Ka­mio­nek, co nie było ła­twe. Nie chcia­ła, wcze­pi­ła się w nie­go, pła­ka­ła, ale była już zmięk­czo­na po­przed­nią nocą, któ­rą mu­sia­ła spę­dzić sama. I ko­lej­ne, aż do od­wo­ła­nia, mia­ły wy­glą­dać po­dob­nie. 

Mógł się z tego wy­wi­nąć, nie mu­siał tego ro­bić, ale wie­dział, że po­wi­nien. On też prze­żył to roz­sta­nie, bo coś mu upar­cie mó­wi­ło, że wi­dzą się po raz ostat­ni. Z wie­lu po­wo­dów już daw­no po­wi­nien to być ostat­ni raz, ale ja­koś nie chciał być. Pró­bo­wał z nią ze­rwać, lecz nie po­tra­fił, a te­raz zby­troz­stro­iło go to, a póź­niej do­szły ner­wy zwią­za­ne z umiesz­cze­niem w szpi­ta­lu chło­pa­ka z AK. Na ko­niec, gdy już było po wszyst­kim, Lu­dwi­siak mu­siał roz­to­czyć złą aurę. Dla­te­go, cho­ciaż był zmę­czo­ny, nie miał ocho­ty z nim wra­cać. Chciał oczy­ścić gło­wę z wi­zji, któ­re snuł plu­to­no­wy. 

Ka­zi­mierz Lu­dwi­siak nie był je­dy­ną oso­bą z Sie­kie­rek, któ­rą znał. Znał też pią­te przez dzie­sią­te do­roż­ka­rza Pie­ku­ta, bo był szwa­grosz­cza­kiem jed­ne­go sa­ła­ty[3] z są­siedz­twa ro­dzi­ców na Pod­wa­lu. Gdy wiózł go parę mie­się­cy temu, to też o tej Wła­dzi opo­wia­dał. Miesz­ka­ła przy Go­ściń­cu i uka­zy­wa­ła jej się Mat­ka Bo­ska. Jej wi­zje krą­ży­ły w od­pi­sach i były rów­nie strasz­ne, jak te ma­łej Ro­za­lii. Do­roż­karz był w tym wszyst­kim ob­la­ta­ny i tłu­ma­czył, że Ro­za­lii Chry­stus za­po­wie­dział, że je­śli Pol­ska chce unik­nąć kary za swe zbrod­nie, za grze­chy nie­czy­ste, mor­der­stwa i nie­na­wiść, musi go ob­wo­łać kró­lem. 

– A pry­mas Hlond ostrze­gał! I sio­stra Fau­sty­na też! No i mamy. – Sie­dzą­cy na koź­le 

Wa­cław Pie­kut wes­tchnął głę­bo­ko. – Wrze­sień na dzień do­bry, ło­mot Fran­cji, ła­pan­ki, Oświę­cim, roz­wał­ki, Ka­tyń... a co bę­dzie da­lej?

– Pan to je­steś ob­la­ta­ny jak mi­ni­strant. – Ryb­ski miał dość tego ga­da­nia. 

– Pa­nie, ja? – żach­nął się fia­kier. – Ale gdzież tam! Po pro­stu naj­roz­ma­it­sze in­for­ma­cje krą­żą, raz czło­wiek usły­szy, że Hi­tle­ra za­strze­lił Göring, raz, że nasi zdo­by­li Mon­te Cas­si­no, a jesz­cze inną razą, że nas pie­kło po­chło­nie. Nie­któ­re są praw­dzi­we, ale więk­szość nie. – Za­śmiał się i do­dał po­sęp­nie: – Ale prze­waż­nie to spraw­dza­ją się te naj­gor­sze, ale pies to je­bał! – za­koń­czył dziar­sko i strze­lił z bata, jak­by to mia­ło od­go­nić złe moce. 

– Jed­nak trosz­kę się pan tym przej­mu­jesz – za­uwa­żył Ryb­ski. 

– No trosz­kę tak – przy­znał do­roż­karz. 

– Zna­czy się, wię­cej do ko­ścio­ła pan cho­dzisz? – W gło­sie Ryb­skie­go za­brzmia­ła iro­nicz­na nuta. 

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, żona cho­dzi tak czę­sto, że wy­star­czy za całą fa­mi­lię – od­rzekł Pie­kut, da­jąc tym sa­mym ko­lej­ny do­wód, że ma zmysł prak­tycz­ny, i tak jak więk­szość war­sza­wia­ków, do ży­cia pod­cho­dzi bez­tro­sko. Ryb­ski był cwa­nia­kiem ze Sta­rów­ki, jed­nak w tych dniach nie­wie­le wy­star­czy­ło, by wpro­wa­dzić go w pod­ły na­strój. 

Gró­jec­ką szedł jesz­cze z jed­ne­go po­wo­du: była to jed­na z tych ulic, któ­re mó­wi­ły wie­le o tym, w ja­kiej kon­dy­cji są Niem­cy. Jesz­cze nie­daw­no, zwłasz­cza nocą, moż­na było ob­ser­wo­wać nie­mal wy­łącz­nie ruch wschód-za­chód. Je­cha­ły roz­bi­te puł­ki, ran­ni i wy­mę­cze­ni żoł­nie­rze. Do­łą­czy­li do nich po­li­cjan­ci i urzęd­ni­cy, roz­po­czął się praw­dzi­wy exo­dus, aż przy­jem­nie było po­pa­trzeć. Te­raz było ina­czej: przede wszyst­kim je­cha­no od stro­ny Po­zna­nia i Kra­ko­wa na pra­ski brzeg Wi­sły, cią­gnę­ły czoł­gi, cię­ża­rów­ki, wozy pan­cer­ne, dzia­ła i ta­bo­ry. A żoł­nie­rze wy­glą­da­li na wy­po­czę­tych, nie na ta­kich, któ­rych po­go­nią war­szaw­skie dzie­ci. Ci nie da­dzą się tak ła­two roz­bro­ić i nie po­zwo­lą ru­skim za­jąć z mar­szu Pra­gi i prze­kro­czyć Wi­sły. 

Do War­sza­wy wró­ci­li też nie­miec­cy urzęd­ni­cy, po­li­cjan­ci i żan­dar­mi. Przez kil­ka dni ich obec­ność była tyl­ko sym­bo­licz­na, lecz to się zmie­ni­ło. Pa­ni­ka znik­nę­ła, wra­cał nie­miec­ki po­rzą­dek. Nie wró­cił tyl­ko ten pa­da­lec Ahre, albo po pro­stu za­szył się u sie­bie w Ale­jach Ujaz­dow­skich, czy­li, jak mó­wi­li Niem­cy, na Sie­ges­stras­se. Może jesz­cze bę­dzie oka­zja, kto wie? 

Nie tra­fił na ża­den pa­trol aż do chwi­li, gdy wszedł na plac Na­ru­to­wi­cza. Tam go za­trzy­ma­no. Był na to przy­go­to­wa­ny, w koń­cu w za­mie­nio­nym na ko­sza­ry Domu Aka­de­mic­kim sie­dzie­li tak zwa­ni żan­dar­mi, czy­li funk­cjo­na­riu­sze schu­po. Być może ci, któ­rzy za­trzy­my­wa­li go przed mo­stem Kier­be­dzia też tu sta­cjo­no­wa­li. Sam w ra­por­cie na­pi­sał, że jest tu oko­ło czte­ry­stu uzbro­jo­nych po zęby nie­miec­kich po­li­cjan­tów. Mie­li cięż­ką broń, a do tego bu­dy­nek był jak twier­dza. Chy­ba nikt nie wpad­nie na po­mysł, by sztur­mo­wać to miej­sce. Izo­lo­wać, ob­le­gać? Wi­cek nie był woj­sko­wym, jed­nak oce­niał na oko, że trze­ba by mieć z pół ty­sią­ca do­brze uzbro­jo­nych lu­dzi. Co naj­mniej, bo ata­ku­ją­cy mo­gli szyb­ko do­stać cios w ple­cy. U zbie­gu Ra­szyń­skiej i Wa­wel­skiej mie­ści­ły się ko­sza­ry ukra­iń­skiej SS Ga­lit­zen, a Tar­czyń­ską pod nu­me­rem ósmym ob­sa­dzi­ła kom­pa­nia dy­wi­zji SS Wi­king. Nie­co da­lej, w Za­kła­dzie Księ­ży Orio­ni­stów przy Bar­skiej, roz­sie­dli się spa­do­chro­nia­rze z dy­wi­zji pan­cer­nej Her­mann Göring. A prze­cież parę dni temu jesz­cze ich tu nie było! Niem­cy nie tyl­ko okrze­pli, ale i so­lid­nie się wzmoc­ni­li, ale żeby to wi­dzieć, trze­ba było być ta­kim cy­ni­kiem jak on. Miesz­kał więc ład­nie, w po­tęż­nej no­wo­cze­snej ka­mie­ni­cy zaj­mo­wa­nej przez pra­cow­ni­ków Pocz­to­wej Kasy Oszczęd­no­ści, ale i przy oka­zji w szwab­skiej pasz­czy. No ale czy gdzie in­dziej było ina­czej?

Miał więc nowy ad­res. Na­gle ktoś zde­cy­do­wał, że ma tu za­miesz­kać, co praw­da jako sub­lo­ka­tor, za to w wiel­kim po­ko­ju z wi­do­kiem na ko­sza­ry. Miej­sce z wy­go­da­mi dla psa stró­żu­ją­ce­go. 

Wszyst­ko po­to­czy­ło się bły­ska­wicz­nie. Kie­dy przed­wczo­raj za­szedł do jed­ne­go z punk­tów kon­tak­to­wych, Cafe Baru Ro­ton­da przy Kre­dy­to­wej pod szó­stym, do­wie­dział się, że ma zaj­rzeć do Mu­zeum. Wy­pił wód­kę, nie za­ką­sza­jąc, bo i tak nie było czym, i po­szedł. 

Mu­zeum było tak na­praw­dę An­ty­kwa­ria­tem Po­pu­lar­nym przy Blu­men­stras­se, czy­li uli­cy Kwia­to­wej, daw­niej Ma­zo­wiec­kiej. Po spraw­dze­niu, czy na wy­sta­wie leży ła­ciń­skie wy­da­nie O woj­nie ga­lij­skiej Ju­liu­sza Ce­za­ra, wszedł do środ­ka. Eks­pe­dient na jego wi­dok nie zdjął książ­ki z wy­sta­wy, bo czy­nił to tyl­ko wte­dy, gdy wcho­dził ktoś, kogo nie znał, ktoś, kto mógł spra­wić kło­po­ty, albo choć­by za­kłó­cić at­mos­fe­rę in­tym­no­ści, w ja­kiej na­le­ża­ło pod­jąć jed­ne­go ze sta­łych i spo­dzie­wa­nych klien­tów. Win­cen­ty Ryb­ski do ta­kich na­le­żał, jed­nak na wszel­ki wy­pa­dek sprze­daw­ca za­py­tał:

– Wi­tam, czy spro­wa­dza do nas sza­now­ne­go pana nie­usta­ją­ce po­szu­ki­wa­nie ry­ci­ny z der­bów w roku ty­siąc osiem­set osiem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym? 

– Ależ ja szu­kam tyl­ko fo­to­gra­fii, mu­siał mnie pan z kimś po­my­lić! 

– Za­tem omył­ka... W ta­kim ra­zie prze­pra­szam i ża­łu­ję, ale po­le­cam pierw­szo­rzęd­ny fo­tos z roku ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go. Bat­ta­glia pod Pa­ster­na­kiem wzię­ła wte­dy pierw­sze miej­sce!

– Ach tak! – wy­krzyk­nął z ulgą Ryb­ski, bo prze­pro­wa­dze­nie tego dia­lo­gu ozna­cza­ło, że nie dzie­je się nic złe­go i lo­kal jest czy­sty. Przy­glą­dał się z na­masz­cze­niem pięk­ne opra­wio­nej fo­to­gra­fii, na któ­rej kla­czy Bat­ta­glii do­sia­dał słyn­ny dżo­kej Sta­ni­sław Pa­ster­nak. – Jaka cena? 

– Na­łęcz cze­ka tam gdzie ostat­nio, i pro­si jak naj­szyb­ciej, bo to pil­ne!

Ryb­ski po­krę­cił się jesz­cze przez chwi­lę, po­prze­glą­dał książ­ki, ry­ci­ny i pocz­tów­ki, po czym opu­ścił an­ty­kwa­riat, ni­cze­go nie ku­piw­szy. Szedł wol­no i do­pie­ro na pla­cu Na­po­le­ona, czy­li te­raz pla­cu Pocz­to­wym, Post­platz[4], przy­śpie­szył. To oczy­wi­ste, że Niem­com prze­szka­dzał Na­po­le­on, ale dla­cze­go nie prze­szka­dzał Ma­ła­chow­ski, któ­re­go plac był nie­opo­dal? Czy Ma­ła­chow­ski jest do­brym są­sia­dem dla Adol­fa Hi­tle­ra, któ­ry za­brał po­bli­ski plac mar­szał­ko­wi Pił­sud­skie­mu? Niby tacy do­kład­ni, a tu nie­do­pa­trze­nie, roz­my­ślał. 

 Po paru mi­nu­tach był na uli­cy Wi­dok, któ­rej oku­pan­ci nie wie­dzieć cze­mu nie zniem­czy­li. Sko­ro jest Spi­tal­stras­se, to dla­cze­go nie ma An­sicht­stras­se? Do­szedł do nu­me­ru je­de­na­ste­go i ka­mie­ni­cy, któ­rej na­zwa, Dom Cha­skie­la Le­wen­fi­sza, na pew­no nie przy­pa­dła­by Niem­com do gu­stu. 

 Na­łęcz cze­kał na nie­go na dru­gim pię­trze, w miesz­ka­niu od fron­tu. Jak zwy­kle był tyl­ko on, lecz w bra­mie cza­to­wa­ło dwóch chło­pa­ków. Ryb­ski przy­szedł sam, uli­ca wy­glą­da­ła bez­piecz­nie, więc nie ro­bi­li mu pro­ble­mów, choć po­szli za nim, jak­by chcie­li po­ka­zać, że czu­wa­ją. 

 Ma­jor Na­łęcz był sta­rym ofi­ce­rem. Źle się czuł w cy­wil­nym ubra­niu, po­dob­nie jak nie naj­le­piej zno­sił wy­da­wa­nie po­le­ceń lu­dziom bez mun­du­rów, a zwłasz­cza Ryb­skie­mu, któ­re­go sta­tus trud­no było okre­ślić. 

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, musi pan zmie­nić miej­sce za­miesz­ka­nia – oznaj­mił bez wstę­pów. – Pań­skim no­wym ad­re­sem bę­dzie uli­ca Fil­tro­wa sześć­dzie­siąt osiem. Po­kój z wy­go­da­mi, duży, mili go­spo­da­rze. Pro­szę tyl­ko bez­względ­nie pa­mię­tać o tym, by ni­ko­go tam nie za­pra­szać.

– Ro­zu­miem, że to pro­po­zy­cja? – Szko­puł w tym, że Wi­cek nie pod­le­gał ma­jo­ro­wi i ten ra­czej nie mógł wy­da­wać mu po­le­ceń, mógł tyl­ko pro­po­no­wać. 

– Pro­po­zy­cja! – par­sk­nął Na­łęcz. – To może jesz­cze mamy ne­go­cjo­wać wy­na­gro­dze­nie? 

– Wie pan, że nie roz­cho­dzi się o pie­nią­dze...

– Wiem, wiem. – Na­łęcz mach­nął ręką. – Pan ich nie po­trze­bu­je! – W jego ge­ście i sło­wach była złość i po­gar­da.

– Każ­dy ra­dzi so­bie, jak może... – skwi­to­wał Ryb­ski obo­jęt­nie. – Szla­chet­niej pra­co­wać dla oj­czy­zny za dar­mo, ale żeby pan ma­jor so­bie nie po­my­ślał, że ja jemu czy dziar­skim chło­pa­kom z ob­sta­wy za­zdrosz­czę kon­spi­ra­cyj­ne­go żoł­du! 

– Może pan już skoń­czyć z tymi zło­śli­wo­ścia­mi? Spra­wa jest pil­na, wy­ma­ga­ją­ca pana kwa­li­fi­ka­cji. Wie pan, że za­raz znów bę­dzie tu­taj Pol­ska! 

– Pol­ska jest tu przez cały czas!

Nie chwy­taj mnie pan za słów­ka, do­brze pan wiesz, o co to­czy się gra, jaka jest staw­ka!

– Niech pan mówi, o co się roz­cho­dzi. Dla­cze­go za pięć dwu­na­sta przed wy­ciecz­ką do Bozi taka prze­pro­wadz­ka? 

Na­łęcz o mało nie zgrzyt­nął zę­ba­mi, wie­dział bo­wiem, co Ryb­ski my­śli o po­wsta­niu. Wy­pa­lił to kie­dyś, bę­dąc na fle­ku: 

– Wy­gra­my, pa­nie ma­jo­rze, bez­a­pe­la­cyj­nie wy­gra­my, tyl­ko nie wiem, ja­kie będą roz­mia­ry na­sze­go zwy­cię­stwa. 

– A ja­kie ma pan typy? – za­py­tał wte­dy ma­jor. 

– Mam trzy. Pierw­szy: wy­mor­du­ją nas Niem­cy, dru­gi: ru­scy, a trze­ci: zro­bią to ra­zem. I wy­da­je mi się, że ta ostat­nia wer­sja jest naj­bar­dziej praw­do­po­dob­na. Ale tak czy owak wy­gra­my, pa­nie ma­jo­rze!

– Uwa­ża pan, że to coś dziw­ne­go, że lu­dzie zmie­nia­ją te­raz ad­re­sy? – żach­nął się Na­łęcz. – Pan zaj­rzy do ga­zet. Lu­dzie szu­ka­ją miesz­kań i po­koi, a są też tacy, co szu­ka­ją naj­mu­ją­cych i lo­ka­to­rów. 

Te sło­wa Ryb­ski zbył uśmiesz­kiem. 

– Bo tak trze­ba, ko­mi­sa­rzu, tak trze­ba – Na­łęcz użył swo­jej ulu­bio­nej fra­zy. – Bo pa­su­je pan do tam­te­go miej­sca. Lo­kal zna­lazł pana, bo ma pan do­bre pa­pie­ry, bo re­agu­je wła­ści­wie w sy­tu­acjach, w któ­rych inni by się po­gu­bi­li. Pan wie, co ro­bić. 

 Ryb­ski po­ki­wał gło­wą, jak­by po­jął, że ozna­cza to, iż wię­cej szcze­gó­łów na ra­zie nie usły­szy. Roz­siadł się na krze­śle i za­py­tał:

– A co kon­kret­nie będę wie­dział, że mam ro­bić?

Dzi­wacz­na kon­struk­cja py­ta­nia na mo­ment zbi­ła ma­jo­ra z pan­ta­ły­ku. 

– Kon­kre­tów nie ma – od­rzekł po chwi­li. – Są­dzi­łem, że to dla pana ja­sne. Jest pan po­li­cjan­tem, za­tem mó­wiąc, „pan wie, co ro­bić”, mam na my­śli ob­ser­wo­wa­nie są­sia­dów, oto­cze­nia, tego, co dzie­je się na klat­ce scho­do­wej. Dla­te­go ma pan miesz­ka­nie z te­le­fo­nem, a nu­mer kon­tak­to­wy pan zna.

– Kogo mam chro­nić? – Te­raz dla Ryb­skie­go spra­wa sta­ła się ja­sna: bę­dzie do­dat­ko­wą ob­sta­wą, psem stró­żu­ją­cym, ostat­nią de­ską ra­tun­ku dla ko­goś waż­ne­go. 

– Ko­mi­sa­rzu, to było nie­po­trzeb­ne py­ta­nie. Waż­ne, że o panu wie­dzą, ale pan o nich nie musi. A na­wet nie po­wi­nien! – po­wie­dział Na­łęcz su­ro­wo. – Od dzi­siaj jest pan w tej ro­bo­cie? Nie zna pan za­sad? – stro­fo­wał Ryb­skie­go jak sztu­ba­ka. – Nic panu do tego, tak bę­dzie le­piej dla wszyst­kich, a zwłasz­cza dla pana... w ra­zie wpad­ki. Poza tym to jest chy­ba pro­blem zu­peł­nie in­ne­go ro­dza­ju. Ja wiem tyl­ko tyle, że po­pro­szo­no o ko­goś ta­kie­go jak pan. Dal­sze in­struk­cje po­wi­nien pan do­stać na miej­scu – za­koń­czył ma­jor bez ty­po­wej dla nie­go pew­no­ści sie­bie.

O to cho­dzi­ło – po­my­ślał Ryb­ski, nie­co roz­ba­wio­ny. Sta­ry wyga nie chce się przy­znać, że w tej ope­ra­cji jest tyl­ko łącz­ni­kiem, pod­wy­ko­naw­cą, któ­ry nie zna do­kład­nie spra­wy. Bo jest za mało waż­ny? A to cie­ka­we! Czło­wiek, któ­ry wie wszyst­ko i dba o to, by inni wszyst­ko wie­dzie­li, jest nie­do­in­for­mo­wa­ny. A to ozna­cza, że gra to­czy się gdzieś wy­so­ko, bar­dzo wy­so­ko. Ko­men­da Ob­wo­du? Wy­żej. Okręg? Tak, prę­dzej okręg, a może i Ko­men­da Głów­na. 

– Pro­szę mieć cały swój czas tyl­ko dla nas, od rana do wie­czo­ra! Oczy­wi­ście niech się pan po­ja­wia w ko­men­dzie, żeby wie­dzieć, co się dzie­je, i trzy­mać kon­takt z in­for­ma­to­ra­mi – do­dał Na­łęcz i wy­glą­da­ło na to, że uznał roz­mo­wę za za­koń­czo­ną. 

Ryb­ski miał ocho­tę po­wie­dzieć, że je­śli do­brze po­li­czył, to ma być w trzech miej­scach na­raz: w ko­men­dzie, w któ­rymś z szyn­ków albo w ja­kiejś ka­wiar­ni na spo­tka­niu z in­for­ma­to­rem, i rzecz ja­sna, przy Fil­tro­wej. Za­tem mu­siał­by być Trój­cą Świę­tą! Po­wstrzy­mał się jed­nak od ko­men­ta­rza, za to za­śmiał pod no­sem. 

– Pana coś bawi? – Ma­jor uniósł brwi. 

– Żart mi się przy­po­mniał, taki jesz­cze sprzed woj­ny – od­parł Ryb­ski, wyj­mu­jąc z kie­sze­ni pacz­kę pa­pie­ro­sów.

 – Nie czas na żar­ty. – Na­łęcz się wy­pro­sto­wał. Nic lu­bił ani żar­tów, ani pa­pie­ro­sów. Ryb­ski nie miał jed­nak za­mia­ru pa­lić, ob­ra­cał tyl­ko pa­pie­ro­sa w pal­cach, jak­by chciał zba­dać jego struk­tu­rę. 

– To nie jest czas na ży­cie. Nic nie jest te­raz do­bre, więc ma pan ma­jor ra­cję, żar­ty też są nie­wska­za­ne.

– Wal­ka jest do­bra. – Ma­jor naj­wy­raź­niej chciał mieć ostat­nie sło­wo. 

– Jak kie­dy, pa­nie ma­jo­rze. 

– Za­wsze.

– Jak pan ma­jor uwa­ża. W trzy­dzie­stym dzie­wią­tym się nie pod­da­li­śmy, nie da­li­śmy się im wy­mor­do­wać, wy­trwa­li­śmy. 

– I nasz czas się zbli­ża – po­wie­dział dziar­sko ma­jor. W jego sło­wach po­brzmie­wał bi­tew­ny zgiełk, grom­kie „hur­ra” i za­pach zwy­cię­stwa. 

– Tak, pa­nie ma­jo­rze, nasz czas się zbli­ża – po­twier­dził Ryb­ski, lecz bez krzty en­tu­zja­zmu. En­tu­zjazm mie­li mło­dzi chłop­cy i dziew­czę­ta z kon­spi­ra­cji. A on był sta­rym, trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nim, ste­ra­nym przez kil­ka­na­ście lat służ­by cy­nicz­nym psem. I tak dużo po­wie­dział, może na­wet za dużo. 

– A kie­dy się to wszyst­ko za­cznie, moje za­da­nia po­zo­sta­ną bez zmian?

– Tak jest, pa­nie ko­mi­sa­rzu! Pro­szę cze­kać na roz­wój wy­pad­ków. 

– Będę cze­kał – za­pew­nił Ryb­ski i na­gle, jak­by obu­dził się le­tar­gu, strze­lił ob­ca­sa­mi i przy­tłu­mio­nym, lecz peł­nym we­rwy gło­sem po­wie­dział: – Idzie czas ze­msty, czas za­pła­ty!

Ma­jor był za­do­wo­lo­ny, są­dząc, że Ryb­ski wy­ra­ził za­do­wo­le­nie z po­wo­du zbli­ża­ją­ce­go się po­wsta­nia. Tym­cza­sem on nie cze­kał na po­wsta­nie, tyl­ko na to, żeby roz­wa­lić paru skur­wy­sy­nów. Oczy­wi­ście tych, któ­rzy do­ży­ją tej chwi­li, bo Ryb­ski miał wo­bec kil­ku osób bar­dzo kon­kret­ne pla­ny i nie chciał, by wy­buch po­wsta­nia prze­szko­dził mu w ich re­ali­za­cji. Tak czy owak, rynsz­to­ka­mi po­pły­nie krew. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






PRZY­PI­SY


[1] Dwój­ka – Od­dział II Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go Woj­ska Pol­skie­go, wy­wiad woj­sko­wy II RP (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od au­to­ra). 


[2] Schu­po – Schutz­po­lit­zei, czy­li Po­li­cja Ochron­na; for­mo­wa­na w ba­ta­lio­ny i puł­ki dzia­ła­ła w mia­stach po­wy­żej 5000 miesz­kań­ców. War­sza­wia­cy na­zy­wa­li ją żan­dar­me­rią, choć ta (Gen­dar­me­rie) dzia­ła­ła tyl­ko na wsiach i w mniej­szych mia­stach. W War­sza­wie, przy Dwor­ko­wej 3/5, mia­ło sie­dzi­bę po­wia­to­we do­wódz­two, lecz od­dzia­ły żan­dar­me­rii dzia­ła­ły poza gra­ni­ca­mi mia­sta.


[3] Sa­ła­ta (gw. warsz.) – do­roż­karz.


[4] Plac Wa­rec­ki, Na­po­le­ona, Pocz­to­wy – obec­nie plac Po­wstań­ców War­sza­wy.
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